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Zygmunt Poznański

NIEZNANY LIST Z POWSTANIA STYCZNIOWEGO 
ZNALEZIONY W ZBIORACH BIBLIOTEKI UNIWERSYTECKIEJ

W zbiorach naszej Biblioteki znajduje się, od czasów II wojny, spory ze­
spół materiałów bibliotecznych, którymi dotychczas nikt się specjalnie nie intere­
sował. W wewnętrznym żargonie zbiory te noszą nazwę Himmleriana. Ostatnio 
ich porządkowaniem zajął się mgr Zbigniew Pietraszek. W jednej z paczek wśród

innych papierów znalazł niepozornie wyglądającą kartkę papieru, która przy bliż­
szych oględzinach okazała się listem, wysłanym przez synów do swych, miesz­
kających nieopodal Wrześni, rodziców. Autorem listu był przebywający w jednym 
z oddziałów gen. Taczanowskiego młody człowiek imieniem Ksawery. Zapewne, 
pozostanie to już na zawsze tajemnicą, jakim cudem list ten znalazł się w tych 
papierach. Fakt, iż Niemcy bardzo interesowali się powstaniem styczniowym, zaś
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Heinrich Himmler osobiście zalecał, by jego wszyscy pełniący w Polsce służbę 
podwładni, zapoznali się ze specjalnym - przygotowanym przez OKW - obszer­
nym opracowaniem, gdzie bardzo dokładnie opisuje się strukturę i sposób funk­
cjonowania podziemnego rządu powstańczego, wydaje się słabym argumentem 
uzasadniającym pojawienie się listu w tych dokumentach. Poniżej przedrukowu­
jemy go, zachowując oryginalną pisownię i ortografię.
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Jak widać, jest to tylko kilka słów, które posłuszni synowie wysłali do 
swych rodziców, ale mimo to warto się nad nimi, choć przez chwilę, zatrzymać. 
Oczywiście nie dlatego, że list ten jest jakimś kapitalnym źródłem historycznym, 
źe zmienia naszą wiedzę o powstaniu styczniowym. W ogromnym bogactwie 
rozlicznych źródeł, jakie pozostały po tym okresie, list ten mógłby pozostać nie 
zauważony. A przecież jeśli spojrzeć nań uważnym okiem to można sporo zeń 
wyczytać. Pierwszym, co uderza, to pewien naiwny patriarchalizm: kilkakrotnie 
powtórzony zwrot Kochani rodzice, zapewnienie, że pozostaną posłusznymi 
synami, każe nam przypuszczać, że młodzi ci ludzie do powstania poszli na 
polecenie rodziców. Po drugie, dość dla nas szokująca niefrasobliwość nadaw­
ców tego listu. Oto jest wojna wyjątkowo brutalna podstępna i krwawa (odbyliśmy 
6 okropnych wojn) a oni ze zdumiewającą naiwnością informują gdzie się znaj­
dują, podają nazwisko swego generała oraz pedantycznie określają stan liczebny 
swego oddziału. Potwierdzają w ten sposób opinię Stefana Kieniewicza, gdy 
powiada, że oddziały Taczanowskiego odznaczały się doskonałym - jak na realia 
powstańcze - wyposażeniem: jednolite umundurowanie, doskonale dobrane 
konie, niezła broń i - bardzo słabym poziomem wyszkoienia bojowego W tym 
właśnie znakomity historyk upatruje główną przyczynę niepowodzeń tego od­
działu. Większość potyczek podejmowanych przez Taczanowskiego kończyła się 
klęską4. Przy okazji warto zwrócić uwagę na dramatyczny - jakże często się 
powtarzający - rozziew między opinią historyka, a ocenami bezpośrednich 
uczestników wydarzeń. To co dla młodych ludzi ma wymiar nieiedwie homerycki 
(6 okropnych wojn) dla komentującego po wielu latach historyka jest tylko epizo­
dem, godnym, co najwyżej parozdaniowej wzmianki. List ten datowany jest 26 
sierpnia 1863, za trzy dni 29 sierpnia wojska gen.Taczanowskiego będą próbo­
wały przedostać się w rejon Sandomierza. Pod Nieznięcinami natkną się na 
Rosjan. Po całodniowej, bardzo niefortunnie rozegranej przez Taczanowskiego 
walce oddziały jego ulegną rozproszeniu i nigdy już jako zwarta siła nie pojawią 
się na bitewnych polach powstania styczniowego. Jaki był los naszych bohate­
rów? Polegli? Uciekli? Przyłączyli się do innych oddziałów? W liczącym kilka 
tysięcy nazwisk indeksie osobowym, którym Kieniewicz zamyka swe opracowa­
nie nie udało mi się odnaleźć ani Ksawerego, ani Teofila Markiewiczów. I właśnie 
owa anonimowość czyni dla mnie list ten niezmiernie wzruszającym. Historia - 
proszę wybaczyć banał - jest dla nas ciągle mrokiem, z którego od czasu do 
czasu przebijają do nas światełka. Niekiedy układają się w jakąś całość, niekiedy 
pozostają jedynym, dramatycznym jak sygnał SOS, znakiem. To właśnie przypa­
dek naszego listu. Powiedzieć można, że to bardzo niewiele. Ale to przecież dla 
takich właśnie światełek przechowujemy stare dokumenty, książki, manuskrypty i 
z nadzieją, że dla nas właśnie rozbłysną je wertujemy.

4 Por Kieniewicz S , Powstanie styczniowe. Warszawa 1983, s. 563.
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